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O O C H R O N Ę  P R Z Y R O D Y
W zniosła  idea ochrony przyrody, 

jak w  całym świecie cywilizowanym, 
tak na ziemiach polskich szerzy się 
już od dłuższego czasu. Rozwijała się 
ona jeszcze w czasach zaborów  —  by 
potem, no odzyskaniu  przez naród 
polski niepodległości, w yw alczyć w 
kraju naieżne sobie stanowisko. Dzi­
siaj pos iadam y już dobrze zorganizo­
w aną  Pr ńs tw ow ą Komisję O chrony 
Przcrody , której zasługą  jest s tw orze ­
nie Parku N arodow ego w  Białowieży, 
ora? szeregu drobnych  rezerw atów  w 
całvm kiajti. Na to jednak, by  piękna 
ta  idea, jaknajszersze  w  społeczeń­
stwie naszenr zatoczyła  kręgi —  nie 
w ysta rczą  wysiłki w spom nianej ko­
misji: po trzeba  tu starań  i nieco do­
brej woli zarów no inteligentnych jed ­
nostek, jak i całego uśw iadom ionego  
społeczeństwa.

Wileńszczy zna, |ako ziemia naj­
bardziej pod w zględem ochrony p rzy ­
rody upośledzona, a bodajże na jw ię­
cej 7 całej Polski p os iada jąca  zab y t­
ków przyrody, w inna pójść za p ięk ­
nym przykładem  innych dzielnic n a ­
szej Ojczyzny i o toczyć te zabytki
należną :m opieka W  krótkości om ó­
wię tu okazy naszej fauny, avifauny i 
flory, k tórym  grozi zag łada  i d latego 
trzeba  je ra tow ać od wyginięcia.

N a jw sp am ah zem i zabytkam i p rz y ­
rody  w śród  zw ierzą t naszego  w oje­
w ó d z tw a  są bóbr (C as to r  fiber) i łoś 
(Alces p a lm a tu s ) ,  zaledwie w kilku­
dziesięciu okazach  reprezentujące 
swój gatunek. Nosi posiadam y nieco 
wiecej, około IfO sztuk, ale boimy sa 
już nadzw yczaj rzadkie, bo zaledwie
kilka ich b łąka  się po najdzikszych 
zaką tkach  W iieńszczyzny. W praw dzie ,  
zdarzają  się w ypadki,  że stadka b o ­
brów  przybyw ają  do nas z Rosji so­
wieckiej, aie rozwdelmożnione k łusow ­
nictwo stoi na przeszkodzie  pom yśl­
nemu ich rozmnożeniu. To też sp ręży­
stej t rzeba  akcji, by  je od całkow i­
tego w yginięcia  u ra tow ać . W  p ierw ­
szym rzędzie opiekę dać im powinny 
nad leśn ic tw a i to w arzys tw a  łow iec­
kie. O ochronę łosi wolał już w  jed­
nym z numerów' „T rąb ek "  red. Paw li­
kowski i miejmy nadzieję, że odniesie 
10 należyty skutek; apel ten do władz

leśnych trzeba  pow tórzyć  i teraz, gdy 
cnodzi o bobry  Bowiem władze te 
jedynie m ogą zachow ać  resztki tej 
zwierzyny, które  do tychczas nam po ­
zostały

Kiedy m ow a o ochronie przyrody 
—  trzeba w spom nieć i o nielicznie 
,uż spo tykanych  rysiach (Felis  lynx). 
Rzadki ten kot, aczkolwiek w yrządza  
znaczne szkody w  łowiectwie, jest 
jednak  dziś już tylko zabytkiem  natu- 
ly  i jako  taki musi doczekać się cho­
ciaż częściowej ochrony. Zw racam  się 
tu do p.p. właścicieli łowisk, p o s iad a ­
jących  tę cenną zwierzynę, by  zechcie 
li o toczyć sw oja opieką piękne „ ty ­
grysy  północy" i przez um iarkow ane 
jiolowanie —  zachowali na ziemiach 
naszych resztki tego zwierza. Częścio 
w a  ochrona należy się też leśnej t a ­
necznicy —  w iew iórce. Mife to zwie­
rzątko staio się na W ileńszczyźnie  
dość rządkiem dzięki m od/ie ,  która  
podniosła  ceny na jej futerko. Dziś 
trudno jest spotkać je gdzieś w  w ięk­
szej ilości i zaledwie pojedyricze paru 
snują  się po naszych lasach.

Przechodząc  do p taków , na p ie rw - 
szem miejscu należy postaw ić  bocia­
na czarnego c z. hajstrę. —  (Ciconia 
n ig ra ) .  ł a d n y  ten ptaK doczekał się 
;nż całkowitej ochrony p raw a  i z aczy ­
na pomyślnie się rozm nażać tam 
gdzie znajduje  odpow iednie  dla swej 
egzystencji warunki. Również g iną­
cym gaiunkiem  jest m ieszkanka pół-- 
n o c n /c h  naszych pow ia tów  —  biało- 

'sk rzyd ła  pardwa y(Lagopus ia g o p u s t ,  
hczmejsza jeszcze tam, gdzie otoczek 
na jest opieką w iaścicicia łowiska, 
spo łeczeństw o  szczególniej winno o 
nią dbać, gdyż jes t  to p tak  tylko na 
Wileńszczyźnie s p o ty k a n y  reszta k r a ­
ju zupełnie-je j  nie posiada  Do lzad -  
s /y c h  okazów  naszej avifaimy, k tó­
rym należy się całkowita  ochrona, 
gdyż nie stano\. ią one zwierzyny, za ­
durzyć trzeba dzięcioła czarnego (D ry-  
oeopus m art iu s) .  zimorodka (Alcedo 
fsp ida),  p e rk o / ik a  (P od iceps  m inor), 
orła rybołow a fPand ion  ha iiae tus)  i 
orla bielika -.(jIaliaetus a lb icil la j .  Ten 
ostatni jes t  już na ziemiach naszych 
bardzo  rzadki.

O prócz wymienionych gatunków, 
jaknajtroskliwszą opieką trzeba o to ­
czyć drobne p tac tw o  śpiewające. Z a j­
mując się od szeregu lat stucijaim nad 
p taszn ia  krajow ą —  widzę z p rzera­
żeniem, jak rok rocznie liczba tych 
upierzonych naszych dobroczyńców  
maleje. Składa się na to wiele przy­
czyn, jak  brak odpow iednich  miejsc 
do lęgu z pow odu  w ycinania  lasów' i 
zarośli, duża ilość drapieżników, zwła­
szcza w ałęsa jących  się kotów, niszcze­
nie gniazd przez pso tną  dziatw ę -  
wszystko to p row adzi do tego, że g i ­
ną i w ynoszą  się z pod ludzkich osie­
dli najmilsi nasi śp iew acy i obrońcy 
poi, lasów  oraz  ogrodów . Zw racam  
się do w szystkich  rodziców, by zech­
cieli zabronić swym dzieciom strze la­
nia p tac tw a  z p ło tków  podczas  w ak a ­
cyjnych w yw czasów  Zdarza  się bo­
wiem często, że chłopak, obdarzony  
za o trzym aną  jnom ocję  podarunkiem 
w  postaci sztucerka  — zabija  bez­
myślnie w szystko dokoła, osierocając 
i v  gnieździć p .sklęta, ginące potem z 
głodu. Postępek  taki nie po trzebuje  
kom entarzy: w yrządza  bowiem  szko­
dę przyrodzie  i w ypacza  dziecinne ser­
ca, w pa ia iąc  w nie okrucieństwo. Z a ­
chęcajm y młodzież do opieki nad p t a ­
kami w  zimie, gdy  głód zagraża  eg 
zystenrj .  tych stworzeń i garść  okru­
chów  może ura tow ać  życie sikorze 
lub kowalikowi, który odda  nam n ie o ­
cenione zasługi w lecie, tępiąc s z k o d ­
liwe ow ady, l iczm y dzia tw ę robienia 
skrzynek dla p tak ó w  i gniazd sztucz­
nych, które tyle sp raw ia ją  dzieciom 
radości, dając  możność obserw ow ania  
życia swych „ lokatorów ". Z radością  
notuję tak t pow iększenia  się w na- 
szem w ojew ództw ie  liczby skrzynek 
dla szjiai.ów. już dziś niema praw ie 
wsi, dworu, czy miasta, gdzieby  ich 
nie byio. Jest  to ob jaw  b. pomyślny, 
dow odzący, że społeczeństw o nasze 
zrozumiało, jakie usługi odda ją  nam 
Xe ntaki w  walce ze szkodnikami 
wśród ow adów .

Przechodząc  z kolei do rzadszych 
okazów  naszej flory -— pragnę wspom  
nieć o przepięknym obówiku pospoli­
tym (Cypripedium  calceoltis) spo tyka­
nym u nas nad Zielonem. Jeziorami
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pod Wilnem Roślina ta, należąca do 
rodziny s torczyków , pos iada  kwiaty 
w formie pękatych torebek  b a rw y  jas -  
no-żó}tej, z brunatnemi skrzydełkami. 
Rośnie w lasach liściastych z g lebą 
w apnistą .  Kwitnie w maju i czerwcu. 
D iu g ą  rośliną, rzadko u nas  spo tyka­
ną jes t  rutewKa erlikolistna (thalic trum  
aouilegiifoliurn), pos iada jąca  kwiaty 
zielone lub fioletowawe, zebrane  w 
ba ldachogronacn . Lubi c ieniste  zaro ­
śla i lasy, a kwitnie w  ciągu maja  i 
czerwca. T ro sk h w ą  opieką musimy też 
otoczyć m odrzew  (Larix  decidua)
i zadki ju4 bardzo  w i aszycli okoli­
cie!] i niemal że w yłącznie  sp o ty k a ­
ny w parkach  i ogrodach . D rzew o to 
należy wykres.ić  już z rubryki u ż y t ­
kowych. Jako zaby tek  przyrody me 
pow inno być w ycinane i niech te nie­
liczne okazy, kióre nam pozostały  ro­
sną i nadal w spokoju.

Nie sposób  w krótkim artykule
wymienić w szystkie  rzadsze okazy n a ­
szej flori/. Zw rócę się wiec do ca łe ­
go społeczeństw a, a zwłaszcza  do 
piękniejszej jego po łow y z p rośbą  o 
ochronę kw ia tów  w  ogólności Kwiat 
iest tow arzyszem  naszego  życia, jest 
tw orem  przyrody, który umila nam 
ciężar codziennych trosk. Bo kwiaty 
są pięknem, w yw ołuiącem  uśmiech 
radości i zachw ytu  na ustach  cz łow ie­
ka. To też o bdarzam y  niemi za życia 
drogie nam osoby, niemi zdobimy
e io b y  umarłych. L>zięk swej p o p u la r ­

ności, kw iaty  padają  ofiarą ludzi, a 
zw łaszcza  kobiet. W  naturze ludzkiej 
zakorzeniony jes t  pęd —  by każdy 
napo tkany  kw iat zerwać. Nikt się 
nie za s tan aw ia  nad tern, co z tern 
kwieciem zrobi, najczęściej porzuca \s  
lub o niem zapom ina. 1 choć przed 
chw ilą  zachw ycało  się jego pięknem 
—  w kró tce  jiotem pozw ala  się mu 
zw iędnąć na  sk-aju ławki ogrodow ej,  
lub na ziemi. Rzadko naw e t  wstaw i 
się ie do klosza z wodą.

J e s t  to karygodny  kaprys  ludzki bez 
żadnej uzasadnionej przyczyny. Rok 
rocznie całe kosze przep ięknego  n ie ­
raz kwiecia wędrują  na targi miejskie, 
rok rocznie liczba kw ia tów  maleje w 
okolicy. Każda z przedstaw icielek  
ołci pięknej wie dobrze, jak l iudno 
jes t  z n a le ź t , dziś ltod W ilnem jiod- 
czas wycieczl. wilcze łyko lub k o n ­
walie. A  ileż ginie co w iosnę  kaczeń­
ców, sa san ek  lub p rze laszczek '

Kwiat jes t  wcieleniem piękna —  
zgodzim y się na to w szyscy, więc 
ochran ia jm y to piękno i nic niszczmy 
go Niech te ozdoby  ziemi naszej m a­
ją w nas przyjaciół, a nie bezm yślnych 
w rogów , f lódm m y kw ia ty  w  donicz­
kach i og ródkach , ale nie zryw ajm y 
dzikiego kwiecia —  tej p raw dziw ej 
dekoracji pól, łąk  i wód ojczystych. 
B ądźm y przyjaciółmi i opiekunami 
p ięknych n a s z \c h  polskich kwiatów!

Leopold Pac-Pom arnaeki.

P I E R W S Z E  KROKI

W o b r o n i e  ł o s i a
W e  w rześn iow ych „T rąbkach  My.; 

liwskich*' w artykule  p. t. .„Łosie g i­
n ą” .. donieśliśmy o trzech now ych wy 
padkacb  zabicia  łosia: dwa łosie zab i­
to w  P uszczy  Rudnickiej i jednego w 
Puszczy  Bersztowskiej (rejon gminy 
S obakińce).  Nadmienić trzeba, że łoś. 
zabity w tym ostatn im  rejonie, jest 
drugim okazem, zabitym w  r. b.

Obecnie dow iadu jem y się, że nie-

tylko Polski Zw iązek  S tow arzyszeń  
Łowieckich in terw enjow ał u w ładz w 
tej spraw ie, lecz że również p. mini­
ster W . R. i O. P  — na w niosek  sw e­
go de lega ta  do sp raw  ochrony p r z y ­
rody, p. prof. W ład . Szafera —  w ystą  
pił do p. m inistra Rolnictwa z p ro ś ­
bą  o w ydan ie  specjalnych zarządzeń, 
zabezp iecza jących  istnienie łosi.

Skąpiec z taką  lubością nie p rzesy­
puje garści złota, z jaką myśliwy w spo  
mina swoje w rażenia  łowieckie.

Czy były one miłe, czy nie, uw ień­
czone dobrym  leznlta tem  lub wielu 
pudłami, czaseiń. wstydzić się przyj­
dzie myśliwemu, a jednak  w ierny jest 
w swej miłości do sw ych wrażeń i 
wspomnień.

Dziś chcę opisać moje pierwsze kro 
ki w tej dziedzinie, którą  najbardziej 
ukochałem, k tó ra  s ta ła  mi się w  do- 
tvchczasow em  życiu rodzajem o tu ­
chy, by nie upaść  pod ciężarem tw a r­
dego codziennego życia. I sądzę, że 
to co ukochałem, jes t  dziś już tak za ­
korzenione we mnie, iż chyba  śmierć 
w yrw ie  mnie z tych objęć zapam ię ty ­
wali się w  przecudnej księdze natury, 
a tern samem — łowiectwie.

Ale prze jdźm y do rzeczy, które  mam 
opisać.

O tóż p ie rw sze  kroki łowieckie s ta-  
,viałem w majątku Hruszm ew, należą­
cym do mojej ciotki hr. P laterow ej. 
Tam też miałem miłych kom panów  w 
csobach  Franciszka  (pospolic ie  F ry ­
cem zw anego)  P aw ła  i sp P io tra  Sz

W ielka była nasza  przyjaźń a łą­
czyła nas  jeszcze żyłka myśliwska. 
Byliśmy w szyscy  praw ie  w jednym 
wieku, tylko jedna  była różnica, oni 
siedzieli stale na wsi i strzelali św ie t­
nie, a ja  w  mieście w  sztubie, gdzie 
nie było czasu myśleć o ćwiczeniach 
strzeleckich i po low aniach . O czyw iś­
cie w tedy  nie mieliśmy jeszcze swej 
broni. Koledzy moi często, gęsto  w y­
kradali ojcu sw em u strzelbę i naboje, 
by pop ró b o w ać  szczęścia.

Jakaż  też szalona była radość, gdy 
na pew ne  wairacje zjechałem z całym 
arsenałem , to je s t  f lobertem oraz 300 
kulkami do niego.

Uczyniło mnie to odrazu w  oczach 
moich kolegow  w ytraw nych  nem ro- 
dem.

Górze; z tern jednak  było, g d y  z 
całej jednej setki kulek poległ tylko 
jeden kwiczoł i ieden wróbelek. O ka­
zało się, że na to , żeby być dobrym  
strzelcem po trzeba  coś więcej niż tył 
ko tlobert. Zacząłem się w obec  tych 
pudeł, uczyć strzelać do celu, to też 
przy  końcu wakacji strzelałem już 
w cale  nieźle.

T ego  sam ego roku przyjechałem 
na św ięta  Bożego N arodzenia  znowu 
do Hruszniew a i w tedy  to odniosłem 
n ielada sukces  myśliwski, zastrze liw ­
szy z flobertu zająca. Strzelałem oczy­
wiście do s iedzącego na śniegu. Z a ­

częli mnie więc uw ażać  za nem ioda, 
który ma niezliczoną ilość zwierzyny 
na sumieniu i jest w ytraw nym  myśli­
wym i mniemanie to trw ało  coś do na­
stępnych wakaeyj.

Pew nego  bowiem  dnia przybiegli 
do mnie moi kompani

—- Mietek, na rżysku kot!
Nie nam yśla jąc  się, łapię flobert i 

b iegnę co sił na  „wielkie łowy**.
Trzeba bowiem wiedzieć, że szczy 

tern naszych  marzeń było zastrzelić ko 
ta  lub psa, wiedzieliśmy, iż są to dwa 
najgroźniejsze w rogi zwierzyny, a s ą ­
dziliśmy, że przez zabicie tego rodzaju 
zwierza, dos tan iem y się odrazu w  gro 
no p raw dz iw ych  myśliwych, jako  żeś­
my zrobili uczynek w ybitn ie  łowiecki.

W ychodzim y tedy  na rżysko i w i­
dzę n ap raw d ę  p raw dz iw ego  kota pod 
snopkiem  żyta. Z wielką więc ostroż 
nością zbliżam się do niego i strzelam 
wreszcie  z odległości sześćdziesięciu 
kroków.

Kot zachw iał się, ale stoi.
Podchodzę  bliżej. Jestem na jakie 

trzydzieści kroków. Znowu strzelam, 
a kot dalej stoi.

Zdziw iony  fem wszystkiem  pod­
chodzę jeszcze  bliżej i z odległości 
dziesięciu kroków, w alę  p rosto  w  łeb. 
Kot stoi. W idzę  nieomal gdzie kula tra 
fiła ale kot jak  stał, tak  stoi, tylko się 
trochę pochylił Szybko zbliżyłem się 
do niego i kolbą uderzyłem w  łeb.

Nareszcie  kot się wywrócił, ale z 
pod niego w ysypały  się druty.

Teraz zrozumiałem wszystko.
Otóż jak się okazało, kota tego za 

strzelił Paw eł Sz.. dzień przed tem ; u- 
s tawił go na dru tach  i mnie po d p ro ­
w a d ź '1 już do nieżywego.

Skom prom itow ałem  się strasznie, 
no ale cóż robić.

Na drugi tydzień w ybra liśm y się 
do pobliskiego lasu, ja  oczywiście z 
flobertem.

W pewnej chwili słyszę lekkie sy­
kanie i widzę, że jeden z moich to­
w arzyszy  w skazu je  mi na w ysoką  so­
snę

P atrzę ,  obchodzę  sosnę dookoła, 
nic. W tem  w idzę na sam ym  czubie coś 
szarego. Konstatuję, że to ja s t rząb  lub 
sowa.

Pom ny jednak  będąc  kaw ału  z po­
przedniego tygodnia, przyglądam  się 
ptakowi dokładniej

W ia t r  powiał.
To coś nastroszyło  pióra, ruszyło

się.

D J A L O G  M E C E N A S A  
z D O K T O R E M

M ecenas. — Moje uszanow anie , pa 
nu konsyljarzowi! Cóż tam słychać?

Doktór. Żle, panie mecenasie, 
bardzo źle...

Mec. Ma pan sumienie narzekać"  
Komu może się lepiej powodzić  w 
tych ciężkich czasach, jeśli nie leka­
rzom ? Ludzie z sam ych zm artw ień 
chorują. Niech pan weźmie, naprzyk- 
ład, adw okatów .. .  Kryzys, zastój, klien 
ci nie chcą  płacić, lub p łacą  ratami. . 
A pańscy  pacjenci....

Dr. —  Moi pacjenci też wynależ; 
sposób  na takie ciężkie czasy cho­
rują na r a t y !

M ec. —  Tak, t a k 1 W szystkim  za­
w odom ciężko w  tych czasach, A 
jakże  tam no low anka?

Dr. —  Poruszy ł  pan moją na jbo ­
leśniejszą strunę... Ma człowiek w 
ciele tę żyłkę i zapał, lecz —  cóż z 
tego?... —  Jestem  tak  zajęty, że na 
po low ania  popros tu  nie rnarn czasu. 
Od początku sezonu, który, czort wie, 
po co zosta ł  jeszcze sk-ócony, zab i­
łem jednego  szaraka . G dyby  nie kult 
dla tradycji,  sp rzedałbym  ilinię i p u ­
ścił kantem cały ten kram... Bo, jio- 
myśl m ecenasie  tylko, ile to w szystko 
mnie kosztuje. Należę do kolka ło­
wieckiego „A rtem ida niedzielna**, 
gdzie p łacę zł. 60 składki rocznie. Po- 
zatem dzierżaw ię  osobiście  niewielki, 
ale b. dobry  terenik  koło Stasił, co 
mnie kosztuje  rocznie zł. 40 .. Do te ­
go dochodzi koszt ładunków , przy­
puśćm y, tylko 200 sztuk rocznie po 
40 g roszy  —  razem drugie  zł. 40.
A karta  łow iecka razem z kartą  na

broń, 10-procentow ym  dodatkiem  i
innymi d jabłam i zł. 30 gr. 90... A bi­
lety kolejowe, podw ody, s trzałowe, 
napiwki i inne podobne  drobne w y ­
datki oonajmniej zł. 200 rocznie... Ra­
zem -— ładna  sum ka zł. 370 gr. 901.
I to ma być cena jednego  szaraka , 
jednej słonki i paru  cietrzewi?!.. .  Co 
mnie tylko pociesza, że (daj Boże 
zdrow ie naszem u W ojew odzie . . .)  znie­
siono ten n ieszczęsny pod a tek  od
lm-oni, jako od rzeczy luksusowej....
Tak, tak, panie  mecenasie, łow iectw o 
jest  d rogą  zabaw ką...

Mec. —  Jeżeli je s t  w ogóle  z a b a w ­
ką, to istotnie —  dość drogą... Ale, 
ale . Mam wrażenie , że konsyljarz, 
obliczając tak  skrupula tn ie  wydatki 
roczne m yśliw ego wileńskiego, za­
pom niał o jednej skromnej, lecz b. 
ważnej pozycji w budżecie  p raw id ło ­

w ego myśliwego.,
Dr. - Zapom nia łem ? O jakiej?
M ec. —  O 17-tu złotych składki, 

Którą pan płaci rocznie do t o w a r z y ­
s tw a  Łowieckiego W o jew ó d z tw a  W i­
leńskiego, p rzem ianow anego  ostatn io  
na  T ow arzystw o Łowieckie Ziem  
W schodnich.

Di Nie należę do tego T ow arzy ­
stwa.

M ec. T aaak? .. . .  Dziwi mnie, że 
taki porządny, p raw id łow y, kultural­
ny myśliwy, jak  pan doktór, nie jest 
członkiem jedynego  na W schodzie  
Polski ideow o-bez te renow ego  zrze­
szenia łowieckiego.

Dr. A cóż mi po takiem T ow a­
rzystwie, które  nie po s iad a  terenów ?..

M ec. W sty d  tak  mówić, d ok to rze1 
Przecie  żadne, n aw e t  na jbaidzie j  kłu­
sownicze kółko łowieckie nie dos ta r-
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P ad a  strzał i w idzę jak  p tak  za ­
wisł na gałęzi.

Nic mnie nie pow strzym ałoby  przed 
w drapan iem  się na sosnę.

Jestem już na połowie drzewa, trzę 
sę riie 111, nic nie pom aga , widocznie w 
chwili śmierci p tak  wpił się szponami 
w konar i nie chce spaść.

D rapię  się wyżej i cóż widzę...
je s t  to sow a, ale p rzyw iązana  do 

gałęzi z obciętą  głową.
W racam , wściekły  w prost,  do do ­

mu. TaK się d a '  nabrać  dw a razy na 
ten sam k  a wał To przecież straszne, 
u d z ie  ntoja kar  je ra  myśliwska, w szyst 
ko nrzepaało .

Ale nap raw dę  potrzeba  jest  m atką 
wynalazków .

Postanow iłem  w  krótkim czasie re­
habilitow ać się i to poważnie.

Postara łem  się o pożyczenie dubel 
tówki i czterech naboi od s tarego  g a ­
jowego.

Z początku  s tary  nie chciał nawet 
słyszeć, ale kiedy zaproponow ałem  mu 
żeoy poszedł ze mną, zgodził się i wre 
szcie tlintę pożyczył.

Prosiłem też Dy wybrali się na tę 
wielką wycieczkę m yśliw ską moi „ka 
w aiarze".

Jakoż też na  drugi dzień, skoro 
śwrt, w yruszam y na kaczki na pobli­
skie stawy.

Zryw a się jedno  stadko, zadaleko, 
z  p rzytem  myśl, że dzisiaj muszę się 
zrehabili tow ać każe mi w yczekać  jak- 
iiajkoi zystn iejszego momentu.

Gierczany, pow. święcianski.

Po niejakim czasie widzę znowu 
stadko  cyranek, zbliżające się w  m o­
ja  stronę.

Czekam jednak i kiedy już się zbli 
żyło na  strzał, walę  z obu luf.

Po  strzale tracę na chwilę rów no 
w agę, pożądnie  mnie bowiem  strzel­
ba Kopnęła, szybko się jednak  o . jen -  
tuje i w idzę dwie kaczki, uderza jące  
brzuszkam i w nieskazitelnie ró w n ą  p o ­
wierzchnię  staw u.

Za chwilę mam je w  ręku.
Każdy w yobrazi sobie  m oją ra ­

dość, me" będę  wiec jej opisyw ać.
Z sza loną  dum ą spojrzałem  na 

moich kolegów, którzy z zazdrością  
oglądali moje trofea

A kiedy w rloczy łe in  na podw órze  
i spo tkałem  ad in in is tia to ra  majątku, 
myśliwego, który mnie pochwalił,  ra 
dość moja nie miała granic

Z rehabili tow any, z dw om a k ac z k a ­
mi w  ręku i z tw a rzą  spuchnię tą  uda 
łem się do mej matki, by pochw alić  się 
zdobyczą.

Niestety , dosta łem  tylko po rząd ­
nie za uszy, ikiedy zobaczyw szy  moje 
zmoczone ubranie , nie pochw aliła  
jednem słowem.

Nic mnie to jednak  nie zasm uci­
ło i gdyby  się sia ło  nie wiem co, b y ­
łem w sw ojem  mniemaniu wielkim bo 
haterem  dnia.

Dużo, dużo mógłbym takich przy­
gód opisać! Jedną z sentym entem , in­
ną z wesołym  uśmiechem i t.d.

Jednak jak w szystko  na swiecie. 
tak  i te beztroskie  chwile minęły i dziś 
trzeba  się było zająć  realną p racą  
daieką  od p ragnień  myśliwskich.

Ale kiedy w  ten żywot codzien­
ny, szary  i monotonny w plącze  się je ­
dno zaproszenie na polowanie , znów 
jasno  s ta ją  przed oczym a w rażen ia  mi­
nione i znów czekam na nowe, nie m a­
jąc  n igdy  dosyć.

M ieczysław M n is z e k -T chorznicki.

,  . — — iJ

JEŻELI W AkUNKI NIE POZWALAJĄ 

Cl BEZPOŚREDNIO TROSZCZYĆ SIĘ 

O ZWIERZYNĘ HODUJĄC JĄ I DO ­

KARMIAJĄC, WIĘC UCZYŃ TO PO^ 

ŚREDNIO: — ZAPISZ SIĘ DO TOW A­

RZYSTW A ŁOWIECKIEGO WOJE­

WÓDZTWA WILEŃSKIEGO.

OSTATNIE POSIEDZENIE TOWARZYSTWA 
ŁOWIECKIEGO WOJ. WILEŃSKIEGO

Ostatnie, bo —  poświęcone zmianie sta­
tutu, który —  w nowem brzmieniu —  zure- 
iiił przedewszystkiem nazwę T ow arzystw a  — 
na Towarzystwo Łowieckie Ziem W schod­
nich.

Nadzwvczajne walne zebranie odbyto, się 
dnia 25 listopada rb. w  sali konferencyjnej 
województwa. Przewodniczył obradom pre­
zes T -w a p. B. Świętorzeck,. Członków przy 
było 15. Wsrod obecnych zwracało uwagę 
przybycie pań - członkiń Benisławskiej i Bo 
rowskiej, tudzież panów: Oigicrda Swidy 
z Nieświeża, pułk. Pakosza, pułk. Dobo- 
szyńskiego, adm. Borowskiego, Stefana Rósz 
kitwicza (Wil. T -w o Myśl.) oraz Juljusza 
Narkowicza (T -w o  Łow, pracowników 
PKP) —  P. prezes świętorzecki zagaił ze­
branie, dziękując obecnym za liczniejsze, 
niż zwykle, przybycie i odczytując depesze 
p. M Mniszka - Tchorznickiego, który nie 
mógł przybyć na zebranie z ziemi Siedlec­
kie).„■

Przystąpiono ao najważniejszego punktu 
porządku dziennego, a mianowicie zmia­
ny statutu. Sprawę referował członek zarzą 
du p M. Pawlikowski. Projektowane zmiany 
sprowadzały się jeżeli nie liczyć poprawek 
redakcyjno - stylistycznych, do następują­
cych punktów. I-o. Zmienić nazwę T-w a na 
Todwarzysiwo Łowieckie Ziem Wscnodnich. 
Zmiana ta rozciąga formalnie działalność 
T-w a poza granice Wojew, Wileńskiego, co 
faktycznie już ma miejsce, gdyż T-w o liczy 
w sw cm  gronie licznych członków z ;No- 
wogrodezyzny, Polesia, W arszaw y i nawet 
Małopolski. — 2-o. Wprowadzić instytucję 
członków - sympatyków, którzy, nie mając 
pilni praw członków rzeczywistych, opłacali 
bv mniejszą sktaake. Czl onkann - sym pa­
tykami mogą byc również osoby prawne 
t.i towarzystwa, kółka i t.p. —  3-o. W z m o c ­

nić władzę prezesa, który dotychczas był li 
tylko reprezentantem T-w a i nie mógł na­
w et w drobnycii spraw ach  decydować hez 
zgody zarządu. Władzę zaprojektowano 
wzmocnić w  ten sposób, że prezes będzie 
mógł samodzielnie decydować we w szyst­
kich sprawach niczastrzeżonych wyraźnie w 
statucie zarządowi lub walnemu zebraniu. 
Jednocześnie zaprojektowano rozszerzyć 
kompetencje komisji rewizyjnej przez nada­
nie jej władzy badania celowości gospodar 
ki pieniężnej zarządu i prezesa.

Nie od rzecze będzie zauważ.yć, że za­
projektowana przez 1 wo Łow. W. W. zmia 
na „konstytucji"  tow arzystw a jest pewną 
ewolucją w dotychczasowej praktyce wszel 
kich stowarzyszeń i związków. Działacze 
społeczni wiedzą dobrze, jak wielką bolącz­
ką w życiu najróżnorodniejszych s towarzy­
szeń jest niesprawne, powolne i ociężale

czy panu dobrych te renów  za 17 zł. 
rocznie! A ow e 17 zŁ, to drobna sum ­
ka, która w panskim budżecie łow iec­
kim, panie doktorze, stanow i coś oko­
ło 4 proc.! Czyż nie może się pan do­
browolnie obłożyć tym drobnym  h a ­
raczem ideowym, który w  sumie od 
w szystk ich  p raw id łow ych myśliwych, 
Ziem W schodnich , rozwinąć szeroką i 
Ziem W schodnich  rozw inąć szeroką  i 
piękną działalność ku chw ale  św. Hu­
berta!

Dr. A cóż to T o w arzy s tw o  robi 
w łaściw ie?

Mec. Co robi?!  P rzed ew szy s t­
kiem płaci nagrody  pieniężne policji, 
ga jow ym  etc. za tępienie k łusowni­
ctwa, p ę t la rs tw a , n ielegalnego h a n ­
dlu zwierzyną... N agrody  takie —  to 
broń potężna, a n a  to po trzeba  p ie ­
niędzy, duzo pieniędzy... Po d ru ­

gie p ropagu je  p raw o  łowieckie i e ty ­
kę łow iecką  w ulotkach, w  prasie, 
przez radjo... W y d a je  ono i redaguje  
doda tek  łowiecki do „S łow a", znany 
pod nazw ą  popu la rną  „T rąbek  m y­
śliwskich". C zytałeś konsyljarzu ten 
d o d a tek?

Dr. A jakże. Czytuję. Byw a tam 
czasem  coś ciekawego... No, wiesz 
co, mecenasie, nam ówiłeś mnie pan. 
Zapiszę  się do tego T ow arzystw a , ale 
—  pod jednym warunkiem...

Mec Jak im ?
Dr. ...że pan rozm ow y naszej nie 

pow tórzy  Paw likow skiem u, bo gotów  
pomyśleć, że uląkłem się jego  aforyz­
mu: „ W  społeczeństw ie  kulturalnem 
świat myśli w ych dzieli się na i t. d .“

Mec. (śc iska jąc  dłoń d o k to ra ) :  
Przeciwnie, pow tórzę  mu naszą  roz­
m ow ę od a do zet. Niech wie, że są  u

funkcjonowanie zarządu, który jako ciało 
kolegjalne nie zawsze może się zebrać, choć 
by chodziło o sprawę drobną acz pilną. 
To też w praktyce uciekano się do fikcji 
zebrań „telefonicznych" (tak!) ,  post - pod­
pisywanych protokutów posiedzeń, których 
nie było i t.p. Zamiast tej fikcji zarząd 
T Ł W W  nadal prezesowi pewne wyraźne u- 
prawnienia, czem wzmocnił jego autorytet 
i odpowiedzialność. Jako konsekwencję za­
sady, że „dobry zarząd nie boi się kontroli" 
—  wzmocniono władzę komisji rewizyjnej.

Po ożywionej dyskusji projekt zarządu 
przyjęto jednogłośnie.

Następnie na wniosek prezesa jednogłoś­
nie uchwalono wybrać protektora T-w a p. 
wojewodę Wileńskiego W ładysława Raczkie 
wicza na pierwszego honorowego członka 
T  owarzystwa.

Z kolei uchwalono wysokość wpisów i 
składek członkowskich:

1) dla członków rzeczywistych —  bez 
zmian t.j. i 7 zt. składki i 5 zf wpisowego

2) dla członków sympatyków osób fi­
zycznych 8 zt. składki i 2 zł. w pisowego,

3) dla członków sym patyków osób piaw  
i:ych (stowarzyszeń, kółek) składka roczn; 
po 1 zł. od cztonka zrzeszenia, wpisowe po 
25 gr. od członka.

Na zakończenie na wniosek pułk. Pakosza 
dyskutowano nad stosunkami łowieckiemi w 
lasach państwowych.

nas w ukryciu myśliwi zacni i ideowi. 
T rzeb a  ich tylko umieć szukać

Dr. (udobruchany , zw racając  
uścisk) i zważyć!.. No —  jestem 
już w aszym  członkiem. Oto gotów ka! 
A powiedz ram pan przy okazji P a ­
wlikowskiemu, żeby się nad nami, 
starymi myśliwymi nie pas tw ił z a ­
nadto....

Mec. D obrze powiem
Michał K. Paw likow ski

B Ł Ę D Y  CFOCI  T F S I
Od pewnego czasu „Słowo" zamieszcza 

m tm al codziennie elegancką rubrykę rewj 
mód damskich n t. „Rady cioci Tesi". Re- 
wja z dnia 22 listopada zainteresowała nas, 
bowiem traktuje o strojach myśliwskich.

Zdaniem cioci Tesi zasadniczym stro­
jem damskim na polowaniu powinna być 
„ k i r ta  skóizana bronz lub czarna na p )d- 
biciu z wielbłąda, bądź ciepłego królika, 
kołnierz bez futerka" i t. d. —  W naszym 
klimacie wschodnim mybyśmy pani polują­
cej radzili szczerze wybrać sic na polowa­
nie w długim do kolan kożuszku na bara- 
nacli z ciepłym kołnierzem z puszystego 
futra .. Kołnierz pod brodą w strzelaniu nie 
przeszkodzi..., I to dla pewności już w pa; 
d7iermku, A jako myśliwi prawi doradzamy 
okrycie (w ierzch ) kożuszka z wełny kolo­
ru stonowanego z iiarwami jesiennó-zimo- 
wemi, p więc najlepiej koloru jasno - sza­
ro zielonkawego. Ciemny bronz i kolor 
czarny dobre są może na Iowach zactiod- 
r,;ch. gdzie się strzela do polhodowanej zwie 
rzyny, dość obojętnej na barwy. W Wileń­
szczyźnie jednak „pani polująca"", chcąi 
dojść do strzału do lisa lub wilka, powinna 
Się ubrać na szaro w kolory myśliwsko- 
ochionne.

Dalej —  skoro już ciocia Tesia zaintere­
sowała się łowiectwem —  pragniemy jej 
wyjaśnić, że łowiectwo jest odwiecznem, 
godziwem i pożytecznem zajęciem ludzkiern, 
lecz nigdy —  sportem. Gdzie łowiectwo 
zmienia się w snort, tam mówimy o dege­
neracji prawdziwego myślistwa, lecz nie" o 
łowiectwie M.P.

W  SPOŁECZEŃST WIE KULTURAL­
NEM ŚW IAT MYŚLIWYCH DZIELI 
SIĘ NA DWIE GRUPY: —  MYŚLI­
WYCH, BĘDĄCYCH CZLGNKAMi 
TOW ARZYSTW ŁOWIECKICH I —  

KŁUSOWNIKÓW.
Słonka.
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Dnia 3 listopada r. b w maj. Malinow- 
szczyzna (pow. Molodeczańskim) p. Bo­
lesława Świętorzeckiego na polowaniu z 
matą naganką (12 chłopaków i 2 gajo- 
w  ch w dwie strzelby fp. Leon Butler i Boi. 
Świętorzecki) upolowano 3 wilki i 7 zaję­
cy. Do kozłów i jarząbków nie strzelano. 
Prócz zwierzyny upolowanej widziano je­
szcze 3 wilki, 1 lisa, 7 sarn, w tem 2 kozły, 
4 jarząbki, kilkadziesiąt cietrzewi i kilkana­
ście zajęcy.

Upolowane wilki posiadały już b pięk­
ne futro. Opolowany teren wynosi! około 
100 hkt

1. Na terenach rządowych w  Nadleśni­
ctwie Zatroczańskit m, dzierżawionych przez 
Wileńskie Tow arzystw o Myśliwskie, odby­
ło się w dniu 1 i 2 listopada 1930 roku, 
lo się polowanie w dniu 1 i 2 listopada 
193 roku, urządzone dia członków Towarzy 
stwa, na któreni padło:

lisów 1
zajęcy
słonek

15
2

Polowaio myśliwych '2 .  W pierwszym 
dniu polowania byk  naganiaczy 40, w dru­
gim — 25. Dużo zajęcy niestrzelanych prze 
szło przez linję myśliwych. W drugim dniu 
polowania przez cały dzień padał deszcz.

2. W  dniu 9 listopada >930 roku n; tere 
nach rządowych w Nadleśiictv’ie Kieńskiem 
dzierżawionych przez Wileńskie T ow arzy­
stwo Myśliwskie, odbyło się polowanie, 
t.r 'ądzone dla czh nków Towarzystwa, na 
którem padło:

lisów7 2
zajęcy 50
jarząbków 1

Polowała myśliwych 11, Naganiaczy było 
32. Dużo zajęcy przeszło niestrzelanych 
przez linje myśliwych i przez nagankę.

W ogólt  na terenach, dzierżawionych 
przez Wilińskie Towarzystwo Myśliwskie, z 
powodu ochrony zwierzyny, ograniczonego 
,d strzału i gorliwego tępienia kłusownictwa 

oraz w nykarstwa, stan zajccy poprawił się 
w roku bużącym  znacznie.

3. W maj. Szumsku na terenach p J. 
Strumilły odbyło się dn. 1 i 2 listopada rb. 
polowanie z naganką na zające. Brali n- 
dzia1: M. Borowska, ). Borowski, H. Wań

Z  M te r a t u r y  Ł o w i e c k i e j
Gazeta Administracji i Policji Państw o­

wej. Dwutygodnik, wydawany przez Mini­
sterstwo Spraw W ewnętrznych, Nr. 21 z 1 
XI. 1930 r. zawiera interesującą rozprawkę 
prawniczo - łowiecką p. Edwarda Winscha 
p. t.: „Zwalczani; kłusownictwa w świetle 
nowego praw a łowieckiego". W  rozprawce 
tej autor zwraca uwagę na ciekawe zjawi­
sko, iż w  płaszczyźnie dosłownego brzmie­
nia naszej ustawy łowieckiej t. zw. „zaprzy­
siężony strażnik łowiecki" ma więcej praw, 
od t zw. „uprawnionego do polowania", t. 
j. od osoby, która jest jego —  strażnika — 
zwierzchmkiem i mocodawcą. Istotnie z 
brzmienia nas /ego  praw a wynikałoby, i/że 
strażnik łowiecki ma prawo np. odebrae 
bron od kłusownika, lub naw et zaareszto­
wać tego kłusownika, natomiast właściciel 
polowania nie może tego uczynić. Innemi 
słowy —  sługa miałby większe p raw a w 
sferze interesów pana, niż sam pan... Upraw 
r.ionemu do polowania pozostaje  tylko „do­
niosłe" prawo... zatrzymania włóczącego się 
psa myśliwskiego... Mniemam, że komisja 
nowelizacyjna Polsk. Zw. Stow. Łow. po­
winna zastanowić się nad poruszoną sp ra ­
wą.. .

W każdym razie należy się cieszyć? że 
sprawy łoweckie coraz częściej są porusza­
ne na lamach prasy nie-łowiec tiej i że tym 
ra z e o  znalazły gościnę w tak powaznem 
i puczytnem czasopiśmie prawniczem, ja­
kiem jest „Gazeta  Administracji i P. P .“ . 
Maluczko, a nie będziemy mieli ani jedne­
go pisma w  Polsce, któreby od czasu do 
czasu nie poruszało spraw  łowieckich.

kowiez, E. Falkowski, Z. Święcicki, A. v, ęe 
ław jw icz , jv’i. mawiikowcRi i gospootiz .  
Ubito 11 z a ję cy .  z.wie,zostań poprawit się. 
Kogics.Ki o tem, ze na rozkładzie tego polo­
wania był grubszy zwierz —  są zmyślone.

4. V  maj. Rudce p. Jana  Dłużniewskie 
go, delegata FZ.5L na pow iat postawski od- 
oyio się polowanie w dniu 12 listopada ro. 
Vv 17 pęuzemach przy iu  naganiaczy i 2 
gajowych zabito lo z a^ c y ,  i jarząoek i 2 
. letrzewie. z.ajęcy widziano jeszcze około 
2ó, kilka |arząbkow i s tada cietrzewi po DO 
i więcej szt. Uprowadzono około 2UO lia jta- 
gorkowatego terenu z zarosmętemi blotka­
mi w dolinach, udział przyjmowali pp Jo­
zef hr. Tyszkiewicz, Kamil Mackiewicz, Eu- 
genjusz Ukuszko, komiran lremski, \vojski 
i J. Dlużniewski.

5. W dn. 1, 2, 3 i 4 listopada rb. po­
lowano z gończemi w maj. Aiieczysławów 
i Czuczelicze pow. postawskiego. Zabito w 
4 strzelby 18 zajęcy.

LISTY DO REDAKCJI
Redakcja „T rąbek” otrzymała listy na­

stępujące:
.1

W „Trąbkach  Myśliwskich" w numerze 
za kwiecień i maj, jak również w numerze 
wrześniowym r. b. są dwie ryciny: 1) ,W 
drodze na tokowisko" (puszcza Hołubicka),
2) „Jednego ranka" (w puszczy Hotubic- 
kiej). Ale trzeciej ryciny niema, wobec cze­
go poaam  ja w opisie, co ma trzecia ryci­
na wyobrażać,

W  czasie toków głuszców przyjechało 
wiosną r. b. dwóch panów myśliwych (je­
den z nieb należy do Naddzwińskiego T. L. 
w  Głębokiem) do maj. Lipowo, należącego 
Jo tej samej spółki właścicieli, co i puszcza 
Hołubicka. Owi panowie myśliwi, jednego 
ranka poszli na głuszce, lecz nic nie zabili 
natomiast 7 głuszców kupili ód kłusownika 
Michała Raszetnika, mieszkańca wsi Lipo 
wo. W róciwszy do domu panowie ci, opo 
wiiadali, w jaki sposób zabili te głuszce. 
Płacili po 10 zł. za sztukę, a jako napiwek, 
dali prochu bezdymnego i prosili go, aby 
jeszcze zabił, lecz na szczęście pękły lufy 
od nadmiernie dużego naboju prochu. Pa­
nowie Myśliwi! Czyż nie ładna byłaby i ta 
rycina dla upiększenia „Trąbek Myśliw­
skich"? Co do sądu o tym postępku, to 
niech sami o sobie sąd wydadzą, a ogół 
myśliwski niech czyta i wie, że są i tacy 
myśliwi. Tutejszy.

II

Szanowny Panie Redaktorze!
Znając pańskie zainteresowanie sprawa- 

li łowiectwa na Kresach — i upoważniony 
przez „Trąbki myśliwskie" do bezpośrednie­
go zwrócenia się dci Pana, spieszę przesłać 
wińlce niepokojącą wiadomość, żŚ^w  oko­
licy Mołodeczna, rozpowszechniła się istna 
plaga polowania na zająct z... wyżlent. Tak!

Oczywiście ten „szlachetny" proceder u- 
prawiaią przeważnie panowie kolejarze, któ 
rzy co niedziela i święto pokrywają chłop­
skie pola formalną „tyraljerą" —  niestey, 
i pp. urzędnicy z AJołodeczna również me 
maja w pogardzie tego rodzaju polowania, 
które mojem zdaniem należy policyjnie za­
bronić jako niechybnie dążące do całkowi 
tego wyniszczenia zajęcy.

Przy tej okazji tączę w yrazy szacunku 
Czesław Odyniec, 

maj. Wiązowicc pow motodeczański.

Od Redakcji. Podzielamy w  zupełności 
pogląd sz. Autora listu, że proceder polowa­
nia na zająre  z wyżłem stoi w pev nfcj ko­
lizji z etyką łowiecką, zwłaszcza jeżeli u- 
prawiany jest systematycznie i masowo. 
Niestety jednak — w ramach naszego praw a 
łowieckiego —  zakaz takiego sposobu po­
lowania jest niemożliwy. Do sprawy tej (z 
punktu widzenia etyki myśliwskiej) powró­
cimy jeszcze w  najbliższej przyszłości.

ivl. P .

W  „Łowieckiej skrzynce pocztowej" do 
datku łowieckiego umieszczone są odpowie 
dzi redakcji w e wszystkich sprawach doty­
czących łowiectwa, w szczególności zaś od 
powiedzi na zapytania pp. Myśliwych w 
sprawach wykładni i praktycznego stosowa 
nia poszczególnych przepisów praw a lo- 
wieckiego. Zapytania należy kierować li­
stownie jioJ adresem: \Viino, Urząd W oje­
wódzki, Al. Pawlikowski. Osoby nadsyłające 
znaczki pocztowe na odpowiedz otrzymają 
odpowiedzi listownie niezależnie od ich i- 
n ieszczenia w „skrzynce pocztowej .

—  Panu B. S. S. Za obietnicę nadsyłania 
korespondencyj zgóry dziękuję. Pierwsza 
składka członkowska ro tzn a  do „'Towarzy­
stwa Łowieckiego Ziem Wschodnich : w y­
nosi zł 22 (5 z , wpisowego i 17 zł. skład­
ki zasadniczej). Składkę najlepiej uiścić na

poczcie na konto PKO nr. 81352. Na odwrot 
nej stronie t.ziw. „dowodu wpłaty" (środko 
iva część czeku PKO) należy napisać: „ty­
tułem wpisowego i składki do TŁZ W " po­
czerń napisać imię, nazwisko i dokładny 
adres. M. P.

Odpowiadając na liczne zapytani „ P.P. 
Czytelników „Trąbek" zawiadamiam, że 
dziełko moje p.t. „P>-awo łowieckie —  Ko­
mentarz dla W ojewództw Wschodnich" zo ­
stało już całkowicie wyczerpane. Nowego  
(uzupełnionego) wydania podjąłbym się tył 
Ko o tyle, o ile posiadałbym dostateczną 
ilość zgłoszeń (zam ówień), które proszę 
kierować pod tym samym adresem, co ko­
respondencję „Łowieckiej skrzynki poczto­
wej". Ai. P.

w
CZESŁAW ODROWĄŻ - PIENIĄŻEK

„CESARSTWIE r1EN£Lil(A“
PRZYGODY MYŚLIWSKIE 

z mapą w ypraw y i ilustracjami 
N a k ł a d e m  „ Ł o w c a  P o l s k i e g o "

Cena zł. 16. Prenumeratorzy „Słowa"., zamawiający przies nasza 
redakcję, otrzymują tę książkę ze zni iźką 50%, czyn za złotych 8

REDAKCJA „SŁOWA".
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ROCZNA SKŁADKA CZŁONKOWSKA 

W  TOWARZYSTWIE ŁOWIECKIEM 

WOJEWÓDZTWA WILEŃSKIEGO 

WYNOSI 17 ZŁOTYCH, T  J. MNIEJ 

NIZ CENA PÓŁ SETKI ŁADUNKÓW.
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DO NAbYCIA W POLICYJNYM KLUBIE SPORTOWYM —  WILNO 
tWilno, ul. Gaona 12, Komenda P. P. m. Wilna)

Dziełko łowiecko regjunalne Mr. MICHAŁA PAWLIKOWSKIEGO
P- Ł

prahu h u t o -  o i b i m  o j  w o B t iu n  u i m
CENA 1 ZŁ. 50 GR.

Wyczerpujące i zwięzłe objaśnienia do prawa łowieckiego, —  Petnt teksty 
ustawy i rozporządzeń wykonawczych •— 94 stronic druku —  kalendarzyk 
myśliwski —  wszelkie wiadomośol prawne potrzebne myśliwemu wschocL 
niemu są zawarte w  tej książce, zaleconej do użytku służbowego urzędników 

administracyjnych i funkcjonarjuszów policji.
Spieszmy scę z zamówieniem, gdyż już niewielki zapas egzemplarzy 

pozostał na skiaazie!
Czysty zysk na cele kulturalne Policyjnego Klubu Sportowego.
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ZAPISLJĄC SIĘ DO TOW ARZYSTW AŁ0W IECK1EG0 WOJEWÓDZTWA  

WILEŃSKIEGO 1 OPLACAjĄCSKŁADKĘ ROCZNĄ, ZWIĘKSZASZ 

FUNDUSZ NA NAGRODY ZA ZWAL-CZANIE WNYKARSTWA I KŁUSO­

WNICTWA.

W ydawca Stanisław Mackiewicz Drukarnia W ydaw nic tw a T „S łow o1' Zamkowa 2


